
C e n a  1  z ł .
Cena w Czechosłow acja 3*50 Ki.

Mai. poczt. opt, ryczałtem. Numer zawiera 20 stronic.

ILUSTROWANY KUR JE R * TYCODNIOWY
S obota , 6. s ie rp n ia  1927

W ielki a rty s ta , bas opery M etropolitan w Nowym Y orku, A dam  D idur, co roku  spędza w akacje w k ra ju  z rodziną. P rzybył i  w tym  roku , dał k ilk a  koncertów  z córką 
sw oją, rów nie ju ż  znaną śpiew aczką p. Olgą D idur-W iktorową, a  w Krakowie śpiew ali w operze „Faust". Na zdjęciu naszem  widzim y wielkiego a rty s tę  w otoczeniu 
rodziny  na tle  B arbakanu. S to ją  od p raw ej: A dam  D idur, Olga D idur-W iktorowa z synkiem , p. Didurowa, oraz h r. Ireneusz Z ałuski, dy r. znanego zak ładu  kąpielo­

wego .Iwonicz* z żoną M arją, najm łodszą córką w ielkiego śpiew aka. Ag. fot. „Św iatow ida-, zdj. na  pl. k ra j. „A]fa“.

Nr. 32  (157) Rok IV.



Str, 2. Ś W IA T O W ID  N u m e r 32.

1. N owoczesny h a ll w  pałacu w Posadow ię.

2. P. P rezyden t Rzeczypospolitej ( X )  przysłuchu je  się
pieśn i ludow ej, śp iew anej przez dzieci.

3. F rag m en t parku  z w idocznym i w głębi szpaleram i
cisow ym i i w ieżyczkam i pałacu .

4. Z brojow nia w pałacu w Posadowię.

5. W spaniały salon  em pirow y w pałacu posadow skim .

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W WIELKOPOLSCE. Fo'L S ” kl

W ub. miesiącu p. Prezydent Rzeczypospolitej 
zwiedzał dwory ziem iańskie w W ielkopolsce. W 
związku z tą podróżą Prezydenta podajemy dzisiaj 
kilka ilustracji z jednej z najwspanialszych rezy­
dencji magnackich w W ielkopolsce w Posadowię 
hr. Korzboch —  Łąckiego. Pałac renesansowy, 
odrestaurowany w XIX w., którego wnętrze otw ie­
rają nam ryciny, wznosi się w pięknym i jedynym  
dzisiaj w swoim rodzaju parku z 300-ietniem i wspa- 
niałemi alejami cisowemi, utrzymanemi sposobem  

; rokokowych szpalerów.
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N A  F I L I P I N A C H .  F° « Uk

K rajobraz z F ilipin. W ybrzeże wyspy Manila. Jed en  z najp iękn iejszych  w odospadów  na F ilip inach , w odospad M ontalban w
prow incji R izal n a  w yspie Luzon.

W ieśniaczka F ilip inka  n iesie 
na głow ie kosz, n ak ry ty  sw ym  
w łasnym  kapeluszem  w ielkich 

rozm iarów .

Typowa cha ta  w ieśniacza na F ilip inach , pokry ta  liśćm i palm o­
wym i, zbudow ana na słupach  w obronie przed zw ierzętam i dzi­

kim i. O bok szerokolistne drzew a bananow e.

P ran ie  b ielizny  nad rzeką 
Basig na  M anili. W głębi 
dom ek w ieśniaczy w cieniu  

palm  i bananów .

Na w yspach filip ińsk ich  niem ożna pić w ody z wodociągów , rzek 
ani studzien , jeno ze specjalnych  studzien  artezy jsk ich , z k tórych 
w odę rozw ożą i sp rzedają po 5 centów  za galon. Ze zw ykłych 

studzien  w odę bierze się tylko do p ran ia  i mycia.

Nad brzegiem Manili przed nadciągającą burzą m orską.

Dzięki uprzejmości rodaka naszego, p. 
Sielskiego, którego burze wielkiej wojny za­
gnały na daleki Wschód, 
możemy podzielić się z 
Czytelnikami kilku obraz­
kami z pięknych wysp  
Filipińskich. Filipiny, to 
wielka grupa wysp i wy­
sepek na północno-wscho­
dnim krańcu archipelagu 

wschodnio-indyjskiego.
Najważniejszą z nich jest 
Manila, którą właśnie zdję­
cia nasze przedstawiają.
Wszystkie wyspy są pocho­
dzenia wulkanicznego, gó ­
rzyste, roślinność jest pod­

zwrotnikowa i bardzo rozmaita, jesienią  
zdarzają się szalone burze (tajfuny), które 

łącznie z trzęsieniami
ziemi wyrządzają wielkie 
szkody. Ogromne bo­
gactwa kopalniane są słabo 
wyzyskane. Pierwotni mie­
szkańcy, negrysi, są na
wymarciu. Żyją w stanie 
dzikim w niedostęp­
nych zakątkach. Główna 
część ludności to napły­
wowe plemiona malajskie. 
Ogólna liczba ludności w y­
nosi około 7 miljonów. 
W yspy należą do Stanów 
Zjednoczonych.

M ieszczanka z Manili pod 
drzw iam i kościoła w s tro ju  na­
rodow ym  z nakry tą  głow ą, sto ­
sow nie do tam t. zwyczajów.
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C ham berlin  i B y r d  w  N o w y m  ^dorku.

Pow rót g łośnych lo tn ików  przez O cean C ham berlina i B yrda był dla A m eryki 
dniem  w ielkiego św ięta. Zdjęcie nasze przedstaw ia św ietne pow itanie lotników  
na ulicach Nowego Yorku. Byrd zam ierza obecnie odbyć podróż do b ieguna pó ł­

nocnego okrętem  i aeroplanem .
Fot. K cystonc, Londyn.

Jeszcze obrazki z P alestyny . Ciągle nadchodzące z Palestyny  zdjęcia dają  
coraz jaskraw szy  obraz ru iny , spow odow anej trzęsieniem  ziem i. Nasze dw a 
zdjęcia p rzedstaw iają: górne zru jnow ane m iasteczko Nables, dolne zaś grupę 
nieszczęśliw ych uchodźców , obozujących pod gołem  niebem  na Górze Oliwnej.

P ress Photo N ew s-S errlce. B erlts.

Zgon k a rdyna ła  W ęgier. Przed parom a 
dniam i zm arł w W ęgrzech niezw ykle ce­
niony i pow ażany Prym as W ęgier, k a r­

dynał Czernoch w 75. roku życia.
Fot. Atlantic. Berlin.

Trzeci m ąż wdowy po tenorze Carnso.
Pani D orota C aruso w ychodzi teraz za- 
mąż poraź trzeci za b. am basadora am e­
rykańskiego w  M adrycie, sir Moore’a, k tó ­

rego p o rtre t dzisiaj podajem y.

U p. N ungesser. P rzedstaw iciele S tanów  Z jednoczonych p. Jam es B arton, sekr. 
gen. Legji A m erykańskiej (1), oraz p. Ju ljan  Thom as, kom endan t Legji A m ery­
kańskiej we Francji (2), i p. H arts, a ttach e  m ilita ire  w Paryżu (o) złożyli w izytę 
m atce (X ) zaginionego lo tn ika francuskiego N ungessera. Na zdjęciu w idzim y ich  
w ychodzących z dom u p. N ungesser. Fot. M eurissc, Paryż.

EsaaB » a^-%B m g  ■..

p /  . . w * m TT

K ult bohaterów  w Japon ji. W m iasteczku A oyaraa, w Japon ji, postaw iono 
pom nik  żołnierzom , którzy zginęli w czasia w ojny rosyjsko-japońskiej na  okrę- 
„H idachi-M aru", sto rpedow anym  przez Rosjan. Zdjęcie nasze przedstaw ia pe łną  
poezji i w dzięku uroczystość odsłonięcia pom nika, w  której w zięły udział ro-

•  d ż in y  o f ia r .  Fot. Atlantic. Berlin.
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W podróży sw ojej po W ielkopolsce, k tó rą  częściowo ilustru jem y n a  stronicy 
2 pan  P rezyden t Rzeczypospolitej zw iedzał także liczne tam tejsze zakłady 
przem ysłow e. Nasze dw a zdjęcia ilu s tru ją  w izytę p. Prezydenta w fabryce, 
w yrobów  ceram icznych w Przysiece S tarej. Na zdjęciu lew em  p. P rezyden t (X ) obchodzi te reny  fabryczne. Tow arzyszą m u : ad iu tan t płk. Zahorski (1)
dyr. M ieczkowski (2) dyr. Czubek (3) prok. Z. l.atosiński (4). Na zdjęciu p raw em  p ana  P rezydenta  w itają  robotnicy fabryki, a w ich im ien iu  odczytuje ad res p . Bukowski.

Ag. fot. „Św iatow ida", zdj. na  pt. k raj. „Alfa*4.

Obraz za 30.000 dolarów. Na licytacji zbiorów  bogatego  am erykańsk iego  ko lekcjonera S tilm anna w 
Nowym Y orku, zm arłego niedaw no, sprzedano m ały obrazek C orot'a „Sycylijska O daliska* za olbrzym ią 
sum ę 30.000 dolarów . Cena ta  dlatego je s t tak  w ielką, że K am il Corot, m alarz francuski zm arły  w roku 
1875, dzieł figuralnych  nam alow ał zaledw ie kilka. S przedana obecnie „Odaiiska* pow  sta ła  pod w pływ em  
p rądu  orjentalnego w sztuce, reprezen tow anego  w okresie  C orofa. prESS plloto News-Service.

U wód i w letniskach
a szczególnie w górach i nad  m orzem  narażen i jesteśm y 
na  zm iany atm osferyczne oraz działanie szkodliw ych d la  
cery  p rom ien i pozafiolkow ych, w arunku jących  grubienie 
naskórka i liczne, szpecące w adliw ości. G łów nie pow inno 
się  zwalczać rogow acenie naskórka, co jes t rów noznaczne 
z u tra tą  soczystości i św ieżości cery. T w ardy nabłonek  
pow oduje też zarysow ania skóry tw arzy, łudząco do 
zm arszczek podobne. Inaczej atoli będziem y zwalczali i 
u suw ali w zm iankow ane u s te rk i w  w ypadkach suchej i 
norm alnej cery , inaczej zaś, gdy cera jes t tłu sta , sk łonna 
do w ągrów . P rzedew szystkiem  radzę zagorzałym  zw o­
lennikom  opalan ia  tw arzy słońcem  pow lec ją  cienką 
w arstw ą  krem u „Oya M iraculum *, k tórego w łasność oży­
w iania naskórka  przeciw działa u tracie soczystości, sk ła­
dników . Osoby o suchej lub  norm alnej cerze w inny  co ­
dziennie  naparzać 4—5 m in u t tw arz nad  m iedniczką z 
w rzącą  w odą, po poprzedniem  pow leczeniu tw arzy 
ożywczym krem em  „Oxa“. Po naparzen iu  sp łukać  gorącą 
w odą. W ystrzegać się zm yw ania zim ną w odą, a do 
m ycia posługiw ać się o trąbkaro i m igdałow em i Dra 
L ustra . Przed um yciem  tw arzy  pow lec ją na 10 m inu t 
krem em  „Oxa“. W ybitny  w pływ zm iękczający naskórek  
oraz ochronny  ma Dra L ustra p u d er egzotyczny. T łustą 
cerę należy rów nież naparzać, atoli bez posług iw ania 
się krem em . C erę tak ą  m yje się gorącą w odą i prosz­
kiem  m arm urow ym  Dra L ustra, co do pudru  zaś, w ska­
zany jest odtłuszczający p u d er higieniczny D ra Lustra.

Dr. Z. B.

Z PODRÓŻY PANA PREZYDENTA.

R nm uni w W arszawie. Wr W arszaw ie baw iła , obje/.dzająca Polskę w ycieczka studen tów  
górników  rum uńsk ich  z profesorem  Dion M ardau na czele. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  
m iłych gości na  dw orcu w arszaw skim  zgupow anych przy lokom otyw ie pociągu, k tóry

ich przyw iózł.
Ag. fot. „Św iatow ida- , zdj, na  pł. k ra j. „Alfa4*-

C zarni H arcerze. Czarna 13 sika  harcerzy  z Poznania od by wa duż.ą w ycieczkę pieszo 
z Poznania przez Lwów, Lublin, W arszawę, Poznań. Na zdjęciu naszem  w i­
dzim y ich we Lwowie pod kopcem  U nji Lubelskiej, po przebyciu  tra sy

około 700 km.
Fot. MOnz. Lwów.
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O P E R A  I O P E R E T K A  W  K R A K O W IE .

W ub. m iesiącu baw iła w  K rakow ie w yborna opera katow icka, w  której w tym  
czasie oprócz swoich sił śpiew ało gościnnie w ielu głośnych artystów . Na zdjęciu 
naszein w idzim y A dam a D idura (Scarpia) z p. L ilianą Zam orską (Tosca)

w operze „Tosca*. •
Ag. fot. „Światowida*, zdj. na  pł. k r. „Alfa*.

Zenon Dolnicki (Figaro) i Ada Sari (R osina) w operze „C yrulik Sewilski*.

w*

Ignacy Dygas (Don Josć) i W anda W erraińska (Carm en) w operze „Carmen*.

O peretka w Krakowie. W dniu 1. s ie rpn ia  rozpoczęła w Krakowie
gościnne w ystępy w arszaw ska operetka Nowości z g łośną naszą
gw iazdą, Lucyną M essal na czele. Nasze zdjęcia p rzed s taw ia ją : lew e, g łośną „M essalkę* w niezw ykle efektow nej toalecie, p ra w e : sym patyczny b a le t te j o p e re tk i.

Fot. St. Brzozowski. — Radiotyp.
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Z LETNICH REZYDENCJI NACZELNIKÓW PAŃSTW.
Sprawowanie naczelnych godno­

ści w państwie jest w dzisiejszych  
czasach niewątpliwie nie tylko za­
szczytem, ale również, a może 
i przedewszystkiem uciążliwą nieraz 
pracą. Czasy są, jak się to mówi, 
popularnie, „ciężkie*, nawet dla 
tych którzy osobistych kłopotów 
finansowych nie znają. Świat po 
wielkiej wojnie jeszcze się nie
uspokoił, a dni kanikuły letniej, 
które dawniej były dla monarchów, 
prezydentów republik i mężów sta­
nów okresem zupełnego, niczem
nie zamąconego odpoczynku, dzi­
siaj już tylko wyjątkowo i przy­
padkowo taką spokojną sielanką
być mogą. Do pew nego stopnia 
naczelnicy państw są pod tym

względem  nawet upośledzeni w sto­
sunku do zwykłych śmiertelników, 
którzy na czas urlopu mogą do­
wolnie, dokąd chcą wyjechać, rzu­
ciwszy na kilka tygodni wszelką 
pracę zawodową i nawet myśl o 
niej. Naczelnicy państw mają 
wprawdzie swoje letnie rezydencje, 
nieraz bardzo wspaniałe, ale w nich 
niezawsze mieszka niezamącona ni­
czem beztroska i bardzo często jakieś 
nagle przesilenie ministerialne, jakieś 
nieporozumienie pograniczne zmusza 
kierowników państw do opuszczenia 
tych wilegiatur i spieszenia do stolicy 
bez względu na letnią kanikułę. Po­
dając tutaj kilka takich rezydencji, 
przypominamy, że inne zamieścili­
śmy w numerze 35. z r. 1926. .

1. L etn ia  rezydencja kró la  Jugosław ji: 
B ied (Veldes), w m iejscow ości kąp ie­
low ej tego nazw iska w daw nej austrja- 

ckiej K rainie.
Fot. Atlantic. Berlin.

2. L etn ia  rezydencja  p rezydenta  rze- 
czypospolitej fran cu sk ie j: R am bouillet 
w dep. Sekw any i Oizy, z daw nym  

zam kiem  królew skim .
Fot. Atlantic. Berlin.

3. L etn ia  rezydencja królow ej ho len ­
dersk iej: H et Low, sfo tografow ana 

z aerop lanu .
Fot. Atlantic. Berlin.

6. Letnia rezydencja prezydenta rze- 
czypospolitej fin lan d zk ie j: Z am ek
K ulta ran ta , jeden  z najw spanialszych 

w tym  kraju.
Fot. Atlantic. Berlin

4. Letnia rezydencja cesarza A bissynja 
(A fryka) w  okolicy stolicy państw a 

A ddis A beba.
Fot. Atlantic. Berlin.

5. L e tn ia  rezydencja króla ita lsk iego : 
San R ossore pod Pizą.

F o t. A tla n tic . B erlin .
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Świetni pływacy. Dwaj członkow ie T oruńskiego Klubu 
Sportow ego, H enryk  Buza (lewy) i Fr. W łoch (praw y) 
p rzepłynęli W isłę bez odpoczynku z T orunia do Byd­
goszczy, przestrzeń  42 km w czasie 7 godzin 53 m inut.

Kolonja dziecięca. W T oruniu  przy ul. Lubelskiej istn ieje ochronka, w  której urządzono kolonję dla dzieci 
polskich z N iem iec i półkolonję dla dzieci ze Ś ląsku wraz z dziećm i toruńskiem i. G rupę tych  dzieci przed­

staw ia nasze zdjęcie.

Nioudały rabunek w Warszawskiej D rukarni Banknotów.
D zienniki doniosły  o udarem nionem  w łam aniu  zapo- 
m ocą d ług igo  podkopu do Państw ow ych Zakładów  
G raficznych w W arszawie. Zdjęcia nasze przedstaw iają

te ren  operacy jny  w łam yw aczy. Na lew o m am y w ej­
ście do podkopu z p iw nicy w szopie, z k tórej zbudo­
w any był podkop, w środku fotografję szopy, w k tórej 
złoczyńcy pozornie w yrabiali koszyki, z praw ej podo­

bizny szefa Policji Politycznej Suchenka-Sucheckiego, 
odznaczonego srebrnym  krzyżem  zasługi i naczelnika 
W ydziału bezpieczeństw a kom . Rządu Siedleckiego, od­
znaczonego złotym  krzyżem  za w ykrycie podkopu.

P I Ę C I O B Ó J  W  A G R I C O L I  W  W A R S Z A W I E .

W ub. niedzielę odbył się w śród rozm aitych im prez 
sportow ych w W arszawie pięciobój w A gricoli, k tóry

ilu stru ją  nasze zdjęcia. Lewe przedstaw ia M andurow- 
skiego, w ygryw ającego bieg na 1500 m, p raw e Jabczyń-

ską, uzyskującą pierw sze m iejsce w biegu na  100 m s 
w środku  W ojnarow ska w rzucie oszczepem.
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W ojciech G erson : „Spoczynek". Na p ra w o : W ojciech G e rso n : „Cyganka".

W ojciech G erson: „Krzyżacy". Na praw o u d o łu : W ojciech G erson: „Za­
bójstw o Przem ysław a w r. 1293".

W ojciech G erson : „Dwie Siostry*.

W Y S T A W A  W O J C I E C H A  

G E R S O N A .
ZDJĘCIA AG. FOT. .ŚW IATOW IDA" NA PŁ. ALFA.

Zachęta w arszaw ska urządziła obecnie zbio­
row ą w ystaw ę p rac  w ielkiego naszego m alarza 
W ojciecha G ersona. Ur. 1. lipca 1831 r. w W ar­
szaw ie, G erson zm arł tam że 25. lu tego  1901 r. 
Początkow o uczęszczał G erson do w arszaw skiej 
Szkoły m alarsk iej, później w  A kadem ji p e te rs­
bursk ie j, następn ie  zaś w yjechał do Paryża, gdzie 
był uczniem  L. C ogn iefa . Po pow rocie do ojczy­
zny osied lił się w W arszawie i w kró tce  zasłynął 
licznem i p łó tnam i, g łów nie odnosząeem i się do 
h isto rji polskiej, ja k  rów nież i rodzajow em i. 
Obrazy jego, odznaczające się w spaniałą  kom po­
zycją i prześlicznym  kolory tem , zdobyły  mu sław ę 
w całym  św ieeie. Jako  profesor w arszaw skiej 
Szkoły m alarsk ie j G erson w yw ierał sw oim  potę­
żnym  ta len tem  w ielk i w pływ  na kształcące się 
tam  m łode pokolenie m alarzy . Na stronicy  n i­
niejszej z pom iędzy obrazów', znajdujących się w 
w arszaw skiej Z achęcie, rep roduku jem y tutaj kilka 
charak teryzu jących  twórczość W ojciecha Gersona. 
Między nim i znajduje się także „Z abójstw o Prze­
m ysław a", obraz, uw ażany za jedno z najlepszych 
z jego dzieł.
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P aram ountu , w obliczu dalekiego 
kostjum u inas-

Fot. F. L asky,

Florence Vidor z Paratnoun- > 
tu  pokazuje nam  niezw ykle 
efektow ną toaletę  tea tra lną .

Fot. F. L asky, Corp.

Dorota Sebastian  z M etro G oldwyn dem onstru je  
kom binację z różowego jedw abiu  z czarnem i ko­

ronkam i.
Fot. F. Lasky, Corp.

W szystkie wielkie magazyny mód 
trzymają wśród swego personalu młode 
zgrabne panienki, służące im jako ma­
nekiny do demonstrowania nowo 
stworzonej toalety. Demonstracje tych 
toalet m ają charakter miłych zebrań to­
warzyskich, gdzie w pięknych salonach 
obok magazynów mód panie wśród ro­
zmowy przy herbatce wybierają toalety, 
któremi mają zamiar olśnić świat i po­
gnębić swoje przyjaciółki. Coraz więk­
sza konkurencja wymaga coraz to nowych 
sposobów walki: dlatego też obok bezi-

N orm a S hearer z M etro G oldw yn Mayers, dem onstru jąca je ­
dw abną pyjarnę w film ie „Po północy*.

Fot. F. Lasky Corp.
E stera  R alston z Param ountu , dem onstru je  prze-

Fot. F. Lasky.
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jeszcze karnaw ału  daje nam  m odel p ięknego 
karadow ego.
Corporation

/  Rene Adore, gw iazda Me- 
'  /  tro Goldwyn M ayers poka­
zu żuje nam  skrom ną, ale bar­

dzo gustow ną suk ienkę dla mło­
dej pan ienk i. Fol. F. Lasky, Corp.

Młoda Lola Montez w ystępuje w  film ie „Mody dam ­
s k ie ' w  eleganckiej toalecie, w ieczorowej sk ład a ­
jącej się z sukni ze srebrnych koronek z różno-ko- 
lorow ym  haftem  i płaszcza rów nież z koronek sre­
brnych z okładam i z b łękitnego lisa. Fot. F. Lasky.

miennych manekinów ukazały się mane­
kiny o głośnych nazwiskach, wielkie 
gwiazdy filmowe, które za demon­
strację nowej toalety w filmie każą 
sobie płacić honorarja nieprawdobnie 
wysokie, odbiegające jednorazowo da­
leko od tego, co biedny bezimienny 
manekin w ciągu roku całodziennej 
pracy zarobić jest w stanie. Fotografje, 
które tutaj zamieszczamy, przedstawiają 
wielkie gwiazdy filmowe w tej nieza- 
szczytnej, ale Wielce intratnej roli ma­
nekinów. '

V era V oronina, gw iazda P aram ountu , pokazuje nieco fu tu r y - 
styczny, a le  m im oto p iękny  płaszcz z pe leryną i kołnierzem  
futrzanym . Fol F . Lasky Corp.

śliczną toaletę w ieczorową w film ie „Mody dam skie
Corporation.



Str. 12. ŚWIATOWID Numer 32.

7L INf I W  Pk Z D JĘC1AA ? - I 0 T : .Ś W IA T O W ID A :/N ĄP Ł Y T A C H  K R A J Ó W  Y C H  „A L F A * .

G rabienie resztek  zboża po sprzątn ięciu  snopków , w głębi trak to r, k tó ry  natychm iast 
po sp rzątn ięciu  snopków  orze pole, co św iadczy o dobrem  prow adzeniu  gospodarstw a.

Zastęp w esołych i p racow itych  dziewcząt- w iąże zboże w snopki.

I
Żniwa się rozpoczęły. Na w szystk ich  polach wre ożyw iona praca. Na stronicy  niniei- 
szej zam ieszczam y szereg zdjęć, dokonanych w Raszynie i w F alen tach  pod W arszawą. 

Nasze zdjęcie prze istaw ia rżnięcie zboża przez kosiarzy.

Rżnięcie zboża przez żniw iarki. Obok stoi m jr. szt. gen. h r. G rocholski, oso­
biście doglądający prac w polu w m yśl przysłow ia „pańskie oko konia tuczy".

Stogi zboża po sprzątn ięciu  z pól. W głębi w idok na  pałac hr. P rzeździeckich w F alen tach  W ielkich, zbudow any za króla W ładysław a IV.



N u m e r 32. Ś W IA T O W ID  S.-. 13.

.R uchom e schody. W B erlin ie przy zejściu do kolejki podziem nej na H erm ann- 
p la tz  na przedm ieściu  Neukiiln założono pierw sze schody ruchom e. Jak  w idać 
z ilu stracji, publiczność sto i na n ich , a schody sam e obsuw ają się do poziomu.

F o t .  A t la n t ic .  B e rU *

P aryż—S trasb u rg  pieszo. W Paryżu odbyw ają się corocznie w yścigi piechurów  
na dystansie  P aryż—Strasburg . T rasa w ynosi 504 km. W roku  bieżącym  w 
w yścigach wzięło udział w ielu zaw odników , a fotografja nasza przedstaw ia 

odm arsz z P lacu R epubliki w Paryżu. p0 i. Tram pus.

P O G R Z E B  K R Ó L A  F E R D Y N A N D A  I

K rólow e w orszaku pogrzebow ym : od le­
w ej: księżniczka Ileana, kró low a Marja 
Jugosłow iańska, k rólow a Marja R um uńska, 
księżniczka H elena, tnatka obecnego kró la  
M ichała I. i exkró low a Elżbieta G recka.

Fot. R. Sennuke, Berlin.

A m basador specjalny  Polski poseł hr. Szem bek 
(X ) z sekretarzem  M orawskim  (1) i a ttache  
m ilita ire  m jr. Ludwigiem  (2) udają  się na po­

grzeb k ró la  F erdynanda I.

P rzed pogrzebem  am basador specjalny 
■ Polski poseł hr. Szem bek (X ) złożył 

wńeniec w im ien iu  pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i  Rządu.

W ieniec w im ieniu  m arszałka P iłsudskiego 
złożył a ttache  m ilita ire  po lsk i m jr. szt. gen. 

Ludwig.
Kordon wojskow y i tłum y na ulicach B ukaresztu, którem i przechodził 

królew ski kondukt pogrzebow y.



HAN/ DOMINIK JOHN WORKMANN

A .zM U D *

John Workmann poraź pierwszy m ógł rzucić 
okiem na gorączkowe życie amerykańskie. Teraz 
zaczął pojmować, dlaczego jego ziomkowie codziennie 
coraz bardziej domagali się pośpiechu.

Gdy młody chłopak rozmyślał, koła pociągu 
wystukiwały na szynach swoją pieśń monotonną, 
wśród rozmyślań skleiły mu się powieki i zapadł 
w głęboki zdrowy sen.

Jechali noc całą, dzień następny i znowu noc, 
aż trzeciego dnia wczesnym rankiem dotarli do 
Springshill.

Prosty budynek stacyjny, przypominający blok­
hauz, był tylko dlatego ważnym punktem dla po­
sp iesznego pociągu, że czerpano tu wodę.

Jak daleko okiem można było sięgnąć, na 
wszystkie strony ciągnęły się nieskończone prerje.

Fred Harryson wskazał na nie ręką.
—  Hallo, Joh n ! Masz prerję przed sobą. Była 

to niegdyś widownia walk bohaterskich między czer- 
wonoskórymi a białymi.

—  Tak bardzo pragnąłem zobaczyć prerję. W y­
gląda jak ocean koło N ow ego Yorku. Tak jakgdyby 
nic nie miało ni początku, ni końca . . .

—  M ożesz tygodniami, a nawet i miesiącami 
wędrować na Zachód, zanim je przebrniesz.

W eszli do drewnianego domu tak zwanej stacji, 
która mieściła w sobie poczekalnię i mieszkanie dla 
dwu kolejarzy.

—  H allo ! —  zapytał jednego Fred —  nie ma 
tu kogo z Springfield’u ?

—  Nie, ale w Springshill w hotelu Wisconsin 
prawopodobnie znajdziecie kogoś z Springfiel’du. 
Czy chce pan tam pracować ?

—  Tak, panie —  odpowiedział Harrison —  
spodziewam się, że będzie tam robota . . .

—  Niech się pan nie martwi o pracę, zdaje się 
rok ten będzie szczególnie błogosławiony. Pewnie 
będzie mało rąk, by wszystko zebrać. Skąd przy­
bywacie ?

—  Z N ow ego Yorku.
—  Dobrzeście zrobili, opuszczając ten Babilon 

nad Hudsonem i szukając tu pracy.
Fred skinął głową i w yszedł. Ledwie znalazł 

się z Johnem na drodze, gdy pięciu jeźdźców przy- 
galopowało w dzikim pędzie z prerji. John prze­
straszył się, gdy jeźdźcy wypalili ze swoich rewol­
werów ; myślał, że to napad rozbójników.

—  Fredzie, co to za ludzie?  —  spytał cicho.
Fred Harryson zauważył przestrach towarzysza

i odpowiedział ze śm iechem :
—  To są cówboy’e, którzy wstąpili napić się 

whisky. Ci chłopcy mają w ieczne pragnienie.
Fred Harryson i John Workmann poszli drogą, 

prowadzącą ze stacji do Springhill.
—  Kiepska droga, Fredzie —  zauważył John 

wskazując na półmetrowe wyboje.
Po lewej ręce idących ukazał się mały pagórek, 

a dym, pnący się w górę, wskazywał, że tu mie­
szkają ludzie. Fred objaśniał:

—  Tam, przeszło sto mil od nas, leży  Springhill, 
olbrzymie miasto.

—  M iasto? —  spytał zdziwiony John, szukając 
gdzie są domy.

—  Yes, Jonny, domy leżą poza wzgórzem. 
Zaraz zobaczysz.

U szli ze dwa kilometry i John ujrzał trzy małe 
domy drewniane.

—  Słuchaj Fred, ty sobie żarty stroisz ze mnie. 
To przecież nie jest miejscowość, której szukamy.

—  N apew no. . .  Jest to nawet bardzo duża 
m iejscowość. Znajdziesz tutaj przedewszystkiem  
Salon, w którym zabijają czas wszystkie obieży­
światy i cowboy’e. Po drugie znajdziesz tu kramarza, 
u którego można nabyć pastę do butów, krople ż o ­
łądkowe, smar do wozów, skórę i ubrania, frankfurckie 
kiełbaski i guziki od spodni. Czasami zdarzy się 
dobry ser szwajcarski, no i przedewszystkiem tytoń. 
Co miesiąc m ożesz przeczytać tu gazetę. To znaczy, 
jeśli mam ci dać dobrą radę, nie czytaj tam nigdy  
gazety, aby nie wzięto cię za zbrodniarza.

—  D laczego?
—  Po p ierw sze: połowa ludzi nie umie czytać. Po 

drugie: mało ludzi interesuje, co się dzieje poza 
Springhill. Gdyby w Springhill wychodziła gazeta, 
czytanoby ją bezwarunkowo. Ale co w Nowym  
Yorku się dzieje, w Chicago lub gdzieindziej, to nie 
obchodzi tutaj nikogo. Najwyżej zbrodniarza, który 
gdzieś coś przeskrobał i chce dowiedzieć się z gazet, 
czy są już na jego tropie. Taki weźmie gazetę do 
przeczytania, n o . . . i szeryf także . . .

—  To przykre, ale mimo to będę czytał.
—  Więc przynajmniej zrób to tak, by cię nikt 

nie widział. Znajdź sobie ukryte miejsce na prerji 
i czytaj. Tam na horyzoncie, ten dom czerwono ma­
lowany, to hotel Wisconsino.

Zaledwie Fred skończył tłumaczyć, gdy usłyszeli 
po za sobą tętent koni. Obrócili g łow y i zobaczyli 
cowboy’ów, pędzących ze stacji.

—  Stop, b o y s ! —  zawołał ktoś. Poderwali
konie, twardo, ostro, że prawie poprzysiadały na za­
dach i cała gromada zatrzymała się przed chłopcami. 
Jeden z jeźdźców podjechał do Workmanna:

—  Chodź bliżej, mój chłopcze, pragnę pomówić 
z tobą.

Chłopak spoglądał z ciekawością na spaloną 
słońcem twarz i na siwe oczy, patrzące jasno ,i śmiało. 
Olbrzymi popielaty kapelusz filcowy zesunął mu się 
na kark. Od towarzyszy wyróżniał się obcy jasną 
brodą, spadającą mu na piersi.

—  Chciałem parę słów powiedzieć tobie i twemu 
towarzyszowi —  zaczął nieznajomy. Jestem szeryfem  
z Endicott i ścigam przez cały stan rabusia. Chcę 
go wam opisać, a m oże będziecie mieli więcej szczę­
ścia i zarobicie za jego głow ę dwa tysiące dolarów 
premji. Ten chłopak przewija się tedy od kilku dni 
i miał znowu wczoraj koło fermy Manituba popełnić 
nowe przestępstwo. Ma około dwadzieścia dwa lata, 
głow ę większą od twojej, twarz bez zarostu, pod 
prawym okiem bliznę ciągnącą się przez cały po­
liczek. Po tem m ożecie go poznać. Obojętnem jest, 
czy się go dostawi żyw ego, czy nieboszczyka. Na­
grodę wypłacą w każdym razie. Good b y e !

Kiwnął ręką na cowboy’ów. Kilka przeraźliwych 
okrzyków i w parę sekund przejechali, ginąc w prerji.

—  Okolica staje się coraz piękniejsza —  za­
wołał John. —  Więc istotnie są rozbójnicy na Za­
chodzie?

—  No, tak bezpiecznie jak na ulicach Nowego  
Yorku, to tu nie jest i dlatego zadowolony jestem, 
że idziemy we dwójkę.

—  Słuchaj, jak daleko leży ferma Sprigfield ?
—  Już ci m ów iłem : stopięćdziesiąt mil. Pięć 

dni ostrego marszu, jeśli nie znajdziemy okazji, aby 
nas ktoś podwiózł.

—  W obec tego rezygnuję z tej podróży —  od­
powiedział John, namyślając się nad czemś. —  Nie 
lubię tracić czasu. Ruszyłem w świat po io, by wy­
bić się i zarobić pieniądze. Wolałbym raczej poje­
chać do dużego miasta . . .

—  Czy sądzisz, że ludzie z miasta czekają 
tylko na ciebie i na to, aby tobie ułatwić zarobek? 
—̂  mruknął Fred Harry.

—  Tak znów nie myślę, ale tam sto razy 
prędzej nastręczy się sposobność, chociażby do 
czyszczenia okien, lub pomywania talerzy . . .

—  Ażeby zostać czyścicielem  okien lub pomy- 
waczem talerzy, m ogłeś zostać w Nowym Yorku.

—  Mówię tylko przykładowo, bo od czterech 
dni nie zarobiłem centa.

Fred Harry roześmiał s i ę :
—  Świat postarzeje się o tysiąc lat, zanim ty 

od swoich centów dojdziesz do miljonów . . .
—  Przyznaję ci rację. Pewnie, że zamiast 

centów, wolałbym zarabiać dolary . . .
—  Będziesz zarabiał. Na fermie, gdzie każda 

ręka podczas żniw jest pożądana, będziesz zarabiał 
półtora dolara. Ponadto jedzenie i utrzymanie. W szy­
stko, co zarobimy, stanowi naszą oszczędność. Chodźmy 
więc do hotelu, tam się dowiemy, w jaki sposób  
można dostać się do fermy Manituba.

R ozdział X III.
Fred Harryson powitał radośnie gospodarza, 

który obojętnie stał za ladą szynkową. ■
Kilku fermerów rozmawiało z ożywieniem  przed 

barem i nagle zwrócili g łow ę ku Fredowi.
—  Hallo mr. Harryson, cieszę się, że pana widzę 

—  zawołał gospodarz mr. Arndt dziwną mieszaniną 
angielszczyzny i niem ieckiego narzecza z Palatynatu, 
którego jeszcze po kilku generacjach nie mogą się 
wyzbyć koloniści z tej miejscowości. —  Cieszę się 
realy, że pana widzę. Pański młody „Freund” także 
przyprowadzić?

—  Yes, mr. Arndt. Proszę nam dać przede­
wszystkiem dwie szklanki piwa i kazać zrobić dla 
nas kilka sandwiczów.

—  W szystko będzie mr. Harryson —  odpowie­
dział gospodarz, stawiając na stole dwie szklanki 
piwa —  Pewnie chce pan znowu do Manituba?

—  Tak, sądzę, że mnie tam przyjmą. Nawet 
zaraz zatelefonuję do mr. Hamleya, aby nas przewiózł 
motorową drezyną.

John Workmann spojrzał zdziwiony na swego  
towarzysza i sp yta ł:

—  Czy sądzisz, że wyszlą drezynę o 150 mi l?
—  Nawet bardzo chętnie Jonny. Teraz, gdy  

pszenica dojrzała, potrzebują rąk do pracy, a mnie 
szczególnie, gdyż umiem usługiwać żniwiarkę. Teraz 
jest druga popołudniu, a wieczorem będziem y na 
fermie Manituba.

To mówiąc, Fred zniknął za drewnianem prze­
pierzeniem, gdzie znajdował się telefon. Wnet jednak 
powrócił dziwnie przygnębiony.

—  Niech djabli porwą! N ie m ogę się połączyć. 
Chyba tam ogłuchli. Obawiam się, że przewody 
telefoniczne zerwane . . .

—  To źle —  zamruczał jeden z fermerów. 
Jeśli nie otrzymacie połączenia, to mr. Hamley nie 
w yszle dzisiaj drezyny.

—  Drezyna ? —  wm ieszał się  mr. Arndt —  
to zupełnie bezwartościowy przedmiot. I ja miałem 
przed laty taki mebel, ażeby prędzej znaleść się na 
prerji, ale co chwila maszyna psuła się. Sprzeda­
łem po kawałku. Tylko wózek został w  rupieciarni...

—  Czy m ógłby mi pan pokazać w ózek ?  —  
spytał uprzejmie John Workmann.

—  Co masz zamiar zrobić z wozem ? —  spy­
tał Fred Harryson.

Ale John Workmann był już za drzwiami. Tuż 
za domem widoczny był tor kolejki polowej. John 
Workmann widział długą linję, gubiącą się w prerji. 
Zamyślony stanął nad szynami i spoglądał na bru­
natno-zieloną, połyskującą płaszczyznę, która jak bez­
kresne morze ścieliła się przed nim. Widok ten 
zachwycił go. Zapomniał, że przyszedł tu w tym 
celu, aby obejrzeć drezynę. W końcu ocknął się, 
gdy usłyszał głos sw ego tow arzysza:

—  Hallo Jonny —  czy łapiesz moskity, czy 
m oże brakuje ci czego?

—  Tak, brak mi Fredzie połączenia z fermą 
Manituby, ale m oże znajdziemy je przecież w starej 
szopie.

—  Słyszałeś przecież, że gospodarz złupił 
drezynę z motoru. Nie warto jej nawet ruszać.

—  Popatrzę jednak —  zachęcał Workmann 
i w szedł energicznie do szopy.

Brud, pył i rdza panowały w mrocznych kątach 
drewnianej szopy. W środku potworna kupa wszelkich  
możliwych i niemożliwych rupieci. Z tego łomu 
wsterczało jedno żelazne koło od wozu. Fred Harry­
son kręcąc głową pom ógł wydobyć podwozie drezyny 
i wyciągnął je na pole.

Cztery koła wielkości rowerowych, wieniec 
z lekkiej blachy, zaopatrzony w krysy, tak, aby wóz 
mógł się utrzymać na szynach. Dwie osie, dźwigające 
koło, poprostu przytwierdzone były śrubami do deski 
dębowej. Całość zaś zakurzona i zardzewiała. Ironicznie 
spoglądał Fred Harryson na tę zdobycz.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)
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„Klub Słoneczny*. Damy now ojorskie w pogoni za środkam i, podnoszą­
cym i ich p iękność, założyły obecnie „Klub Słoneczny", w  k tó rym  biorą 
sztuczne kąpiele słoneczne z odpow iednich  lam p, co niezw ykle podnosi ich 
urodę. Dla ochrony  oczu przed silnym i prom ieniam i, kąpiele te  bierze się w 
specjalnych oku larach . Press Photo N ew s-S errice. B erlia

Kąpiel parafinowa, o której obecnie w iele rozp isu ją  się dzienniki, m a niezw ykle 
skutecznie ujm ow ać nadm iar tuszy i przyw racać sy lw etce linię. Jak  to  się od ­
byw a, przedstaw ia nasza ilu strac ja : ciało okryw a się w arstw ą  parafiny  nagrzanej 
do 65 stopni, co w yw ołuje s iln ą  transpirację. Zdaje się, że sku teczna ta kuracja 
n ie  je s t p rzy jem na. Press Photo N ews-Service. Berlin.

Walka z opałami. U nas n iem a upałów , a le  podobno .bami ochrony przed gorącem . Oto jedna z wyź- 
są  w B erlinie. To też tam  szukają w szelkim i sposo- szych szkół żeńskich] urządziła ćw iczenia g im na­

styczne przy  dźw iękach gram ofonu na dachu  szkoły. 
Fot. Atlantic. Berlin.

Walka z upałam i. Zrozpaczeni upałem  B erlińczycy szukają  ra tu n k u  w sposób n ieraz  zabaw ny. Oto dostarczone nam  przez agencję  berliń ską  zdjęcia, przedstaw iające
B erlinkę  w  dom u, kuchn i i b iurze w kostjum ie kąpielow ym . «■- Fot. Atlantic. Berlin.

 —  ■ : |  '
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Na Skałce. K rypta A dam a A snyka w G robach za­
służonych na Skałce. Ag. fot. „Światowida*.

DARMO
P R Z E M Y S Ł  P O L S K I  

STW ÓRZM Y!

w yuczam y dokładnie w yrobu dyw anów  perskich  BEZ WARSZTATU ! 
Dla p rzyjezdnych nauka  przyspieszona ! K anw a i w ełna  doborow y I 
gatunek  ! W zory stylow e, bogaty w y b ó r! Ceny i w arunki dogodne | 
Roboty rozpoczęte z wzoram i, s ta ran n ie  d ob rane  odw rotnie%w ysyła 
s ię  z należytem  pouczeniem  ! Także w e ł n a  p ó ł n o c n a  w szyst­
kie barw y. D yw any, m akaty , chodniki, poduszki itp. g o t o w e j  
i n a  z a m ó w i e n i e !  W ykonanie a rty s ty  cne i term inow e !

SMYRNAPERS
J KONCES. SZKOŁA I W YTW ÓR­

NIA DYWANÓW

H. GODZISZEW SKA
KRAKÓW / PUARSKA 5

-  P rzed la ty  trzydziestu . Pogrzeb A dam a A snyka ,w 
jego dom u przy ul. Łobzowskiej 1. 7 (dziś n ie ist, 
nieje). Dom jest w idoczny po praw ej stro n ie  zdjęcia.

Fot. Mien, Kraków.

Towarzystwo Szkoły ludowej zorganizowało 
w dniu 2. bm. uroczysty obchód 30, rocznicy 
śmierci g łośnego naszego poety, Adama Asnyka,

który był członkiem T. S. L. Adam Asnyk, uro­
dzony w r. 1838 w  Kaliszu, prześladowany przez 
rząd rosyjski, schronił się do Galicji i tu w Kra­
kowie posiadał przy ulicy Łobzowskiej 1. 7 . małą 
realność. Mimo to jednak władze austrjackie robiły 
mu niesłychane trudności w udzieleniu mu oby­
watelstwa austrjackiego tak, że Asnyk starał się 
o nie przeszło 11 lat, zanim je osiągnął, mimo 
że starania rozpoczął po upływie czasu prze­
znaczonego prawnie na zamieszkanie w danym 
kraju. W r, 1897 zmarł Asnyk w swym domku 
w Krakowie, żyjąc pod koniec w dość trudnych^ 
warunkach materjałnych i został pochowany w 
Grobach zasłużonych na Skałce.

Jed n a  z osta tn ich  przed śm ierc ią  fo tografji A dam a 
Asnyka.

Fot. Mien, Kraków.

d ozn asz
zawodu

K R A F T D S T E U D E L
fabryka papierów fotogr G.mb.HvDresden I

można śm iało używać rozkosz)' kąpieli sło­
necznych, jeśli s ię  tylko stosuje

L E S C H N I T Z E R ’ A
KREM I MYDŁO PRZECIW

P I E G O M
R a z  s  p r ó b  u j  • i p r z e k o n a s z  s i ę  

Krem  Zł. 3*15, m ydło  Zł. 2*30 
Do nabycia w  aptekach i drogerjach, gdzie niema, w p ro st u 
________ firm y A p tek arz  DRANCZ l SKA., BIELSKO 358

P O D C Z A S  U R L O P U J
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C hm ury nad  o tw artym  krajobrazem . V40 sek., Alfa O rtho, filter 111, F6,3,

Chmury.
Przew ażna ilość zdjęć krajobrazow ych am ato rsk ich  

je s t bez chm ur, co odejm uje im połow y w artości, bo

P o rad n ik  d la  am ato ró w  fo to g ra fó w .
niebo  w  n a tu rze  nigdy 
n iem a zupełnie je d n o ­
stajnej tonacji, jak ą  
w idzim y na odb itkach .

Przyczyną jego je s t 
używ an ie  zw ykłych, 
niebarw oczułyeh  p ły t i 
n ieużyw anie filtra  żół­
tego, a jeżeli w ystępują  
w ady i przy użyciu 
p ły t z filtrem , to po­
w odem  tego je s t p ra- 
w ie zaw sze niedośw ie- 
tlenie.

Tak zw ane filtry  
żółte trzy k ro tn e  p rze­
dłużają czas n aśw ie t­
lenia  n ie  trzykrotnie, 
jak  fałszyw ie podają  
fab ry k i, lecz przeszło 
p ięciokrotnie, o ozem 
m usi pam iętać am ato r, 
jeśli chce w ydobyć na 
p łycie p iękne  chm ury  
i zieleń w  stosow nej 
tonacji. W każdym  je d ­
nak  razie niepow inno 
się nigdy pracow ać w 
Iecie bez p ły t barw o- 

czułych i o ile możności z filtrem . Zwyczajne p ły ty  
barw oczułe bez filtra  dają m ało co lepszą skałę  barw , 
niż p ły ty  zwyczajne. C hm ury najlep iej w ychodzą, gdy

C hm ury i a rch itek tu ra . ł/ao sek-, filte r Ili.

są  in tenzyw nie b ia łe  na  g łęboko  b łęk itnem  n ieb ie  tak 
zw ane baranki. Wówczas filte r daje w prost w spaniałą 
tonację. Dr. Tadeusz Cyprian,

^  -/i -A < 'C

Ł am ig łów ka.
Uł. Lena.

CC- CC CV 4 4 . -CL 4 4  4 4  CC 4 4  4 4 . CL < 4

a . c i  c c  4%. 4%.

4 f  <  C  C  c f

d  4/  -d e -e -e r  
a ? -e  -€  - e  e  a? e 

€  - e  -c

i  c  4 y  4  e 4  o - 4

H A *  *  *  A i  i  A “A < /
f  1 1  ffi m .  -z-z 'H n  n  n  n  n - r? -tt

4 ?  4  4 ) 4C 4 ) C  O  4? 4? 4P O  O  j/C  >*

y - y  y- y  y  y- y  y- y - y - y  A -S

4  <f d  d  <f d  d  j  d
/  t  t  t  t  f  t  'i  u ?- t i r  o j- t li- 1<S-

u r  -tty u r  to " n r  y  y  y  t y  y  *  z . Z* x~ x  X,
Li tory w i ..porządkow ać należy  tak, aby środkiem  pio­

nowo (w obram ow aniu) dały iuiię i nazw isko p isarza  podhalańskiego, 
w każdym  rządku  poziomo zaś ty tu ły  jego utworów'.

Rozw iązanie niniejszej zagadki należy  przysłać do redakcji 
„Św iatow ida1* do dnia 13. sierpn ia  br. w raz z załączonym  kuponem .

Za tra fne  rozw iązanie zagadki redakcja  „Światowida* przezna­
cza jako  nagrodę w  drodze losow ania

skórzaną teczkę na akty.

FILATELIŚCI!
Niezwykła okazja ! Tylko przez krótki czas ]

Z E S T A W I E N I E

„ Y E N U  S "
Bardzo ładna  kolekcja złożona z 2222 znaczków  całego 
św iata , w ysoka katalogow a w artość około 1500 franków
150 znaczków A usfrji, każdy znaczek inny, ładnie reprezentow ane, 
100 znaczków  Belgji, p iękny  w ybór, każdy inny,
25 znaczków  Bosnji, obrazkow e i t. d .,
25 B ułgarji, każdy inny, stem plow ane,
20 C zarnogórze, kom pletna  serja ,
50 Czech, każdy znaczek inny , lepsze,
50 G dańska, każdy inny, kom pletne serje,
25 Litwy Srodkowrej, n ieużyw ane,
10 znaczków  Łotw y, w' tem  czerw ony Krzyż,

150 „ Niemiec, kom pletne serje ,
150 „ Polski, bardzo ładnie reprezen tow ane, kom pletne serje,
75 „ Rosji i Bolszewsji, każdy inny  stem plow ane,
20 „ R um unji, każdy inny,
50 „ U krainy , lepsze w artońci, rzadsze,
25 „ Z ąg łęb ia  S aare , każdy inny ,
25 „ A m eryki, s tem plow ane,
15 „ Indji holenderskich , każdy in ny ,
10 „ K anady, każdy inny stem plow ane,
7 „ V enezueli n ieużyw ane,

100 „ kolonji francuzkich, każdy inny , nowości i t. d.
20 „ B razylji każdy in ny ,

1000 „ m ieszanych, całego św iata , najm niej w 300 ga tunkach
2102 razem , do tego prcm jum  bezpłatnie 120 znaczków całego św iata , 

każdy znaczek inny, co stanow i w artość  ka ta iogą 1500 franków , 
razem

ty lk o  za  50*— zł.
K o r z y s t a j c i e  z o k a z j i  d o p ó k i  z a p a s  s t a r c z y

W ysyłka znaczków po otrzym aniu  należności. Za pobraniem  
w ysyłam y ty lko  po o trzym aniu  zł. 1*30n a  porto. W płaty do P. K . 
O. w W arszaw a na  konto  Nr. 60.742 łub przekazem  pocztowym .

Ukazał się w sprzedaży n asz  o sta tn i katalog-cennik  Nr. 9 zna­
czków polskich i zagranicznych w serjach  i pojedynczo. K a ta ­
log opracow any  je st podług najnow szych źródeł i podaje w szyst­
kie bez w yjątku  znaczki polskie i gdańsk ie  pojedynczo i w  serjach  
z uw zględnieniem  kolorów , pap ieru  i ząbkow ań. Zagraniczne w s e r­
jach. W ydanie eleganckie na  kredow ym  papierze, liczne od­
bitki klisz.

Niezbędny dla każdego  p o lsk iego  zb ieracza ! Cena 2*50 zł. 
za pobraniem  3*50 zł.
Biuro filatelistyczne „ E s p e r a n t i s t a  F i i a t e l  e j o “ 

Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4.

KUPON
w nr. 32

do losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek 

z dn. 6. sierpnia, 1927 r.

T ra fn e  rozw iązan ie  n a d e s ła li :
Z W a r s z a w y :  E. G oldm anówna, Z. B ergerow a, J . Halski, 

S t. K riest, J . Landau, U. W itowska, Cz. Kozłowski, R. Tyblcw ski, 
W. Stan§licka, I. Radziwiłłówna, W . Jaw orow ska, B. P itak , H. Andru- 
szewicz, S t. W idelski, M Lechow ska, D. H erbstw anów na, Z. Tietz. 
Z K r a k o w a :  Z. Zabiegajow a, M. Kam ionków na, M. Zapiór, J . P ień­
kow ska, W ł. Wraw7czykowTa, St. K ędzierska, A. R otter, K. K am ionka, 
J. R ospondów na, J . Baziuk. Z L w o w a :  Wł. B oner, H. W eigei, Z. 
K annenberg , M. Żaak. Z P o z n a n i a :  E. Kargowra, H. P rzybylska, 
I. S ław ińska, M. Pfitznerów na, J. Podgórska, J . S ey inańska , M. Dubas, 
F. Jesionow ska. Z Ł o d z i :  St. Szeferowa, H. S tarzyńska, K. Margo- 
iisow a, M. B urgielska, S trzyżów ., H. G introw ski, Biały Kam ień, T. N. 
Łuków, W . Szaser, Kielce. B. M okrzycka, Łaszniów. J . T u rska , Tym ­
bark . M. Sławnicki, S. Michalski, S ianki. S t. D ziurzyńska, Brześć. 
M. Fojeikowa, Rożdzień. M. W iduchowski, Katowice. *R. Kondzinłka, 
Żywiec. S t. Bidziukówna, Żywiec. W. Żukow ska, Śn ia tyn . Z. Dań- 
ców na, Oświęcim. Z. F. Tejkow ska, K ruszwica, F. Łukazzewic, Wi- 
naw rzynowicz, Brodnica. Boesche, M. B iernacki, N. Sącz. N. M ałcowa, 
W ęg. Górka. A. W achow ski, Nowem iasto. M. B uttucr. Siersza. F. 
Langerów na, „M. M“. T arnow ska, Wola. K. Turkiewicz, Żółkiew. Ks. 
Piotrow ski, Lechlin. N. Ciopko, Skobcłka. T. B ielawski, P lc6zow. Br. 
Ram ułiow a, Jeżów . „Figa*, Drohobycz. W . N iekrasz, Gniezno. Z. Po- 
lichowa, Lublin. Dr. W ojciechowski, Lida. N. W alentynowiczów a, To­
ruń . St. Szym ański, K raśnik. Z. Grodzicka, W ysokie L itew skie. W. 
Per, W ilno. J . D yduszyńska, Sam bor. J . W euelów na, Sosnowiec. F.

D zia ł szachow y.
Pod redakcją  M ieczysława G ałuszki.

E. Z ep ler (III nagr. w konk. K lub z hanow eskiego w 
r. 1926).

C zarne: Ke 5, Wf 4, Sh 7, b 3, p iony : b 4 (5).

Kozłucki, N. Sącz. A. K rycińska, Grodno. E. Broczkiewiczowa. W łocła­
w ek. L. Tom onicka, Grodno. D. S o k a lsk i. Z a leszczy k i. O. Zawadzki, 
Kątowice. B. św idersk i, N. Sącz. J . Orłow ska, Lublin. K. Latawiec, 
Sanok. J. W ińska, Podwołoczyska. J . Jas iń sk i, W ilno. Z. Karasiow a, 
W ilno. M. Skow rońska, Tłum acz. J . Ju rk a , Żywiec. H. Rowiński, 
Zgierz. H. S tanow ska, Jesipow iszow a, W ilno. Z. M ałolepszanka, Gro­
dzisk. M. Rundowa, Zakopane. W . Platow ska. W ęgierska Górka. E. 
W innicki, S tarzysko. J . K rzyżew ska. Rem bków. W ł. Anłonowiccz, Do­
lina. M. K ośm ułski. Częstochowa. J .  W łoszkiewiczówna, Kościan, J . 
Tippowa. Lublin, t. Szym aników na, Kostopol. W. Gąsiorowicz, Łę­
czyca. T. W ilczyński, Tarnopol. L. Pliezyński, R em bertów . A. Guziń- 
ski, Tczew. B ittner, Król. H uta. M. Helo. St. K aczkow ski, Łęczyca. 
G. Unoltównc, Gródek. Jag , J . Kwiekowa, Dobrzelin. Z. Jo rdanów na, 
Golub. St. i O. W arszaw skie, Toruń. „M aryśka- . K artuza. M. Chrapkie- 
wiezówna, Żywiec. SI. Kula, Brzysczki. Wł. M tfkuszka, Przem yśl. 
J . Borysów na, Łomża. Br, Szulc, śn ia ty n . M. W einer, śn ia ty n , I. Le­
wicka. Skołe. E. Jackow ska, Borysław . J. K ochański, S tanisław ów . 
A. Rusinku, Stanisław ów. „Letniczka z W arszaw y- , B iałka.

W losowania o nagrodę z a . Irafne rozw iązanie zagadki los 
padł na p, ł>. Sokalskicgo, z Zaleszczyk. R edakcja „Światowida" wy­
śle nagrodę w postaci kostjum u kąpielowego w najbliższych dniach 
pocztą,

Nowości f ila te lis ty czn e .

Irak  (M ezopotamja) w ydała dw a now e znaczki 8 annas 
jasno-żółty  z rysunkiem  w ielb łąda i 1 rup ja  czekoladowy 
z portretem  kró la  Faysata. O bydwa znaczki w w ykonan iu  
m iedziorytem , p ierw szy n a  papierze o w odnych znakach. 
Znaczek 1 rup ja  został rów nież nadrukow any w yrazem  
„On S ta te  Serv ice“ , jako  służbow y. B iuro filatelistyczne 
Jerzy  K rzyżanow ski, Łódź, A ndrzeja 4.

a b c d  e  f ~g h
B ia łe : Ka 7, De 3, Gg 3, Se 4, g 7, p io n y : c 4, c 5, h 4 (8). 

3-chodów ka. 8 + 5  =  13.
Mat w 3 posunięciach.

W obec niezw ykłej poczy tności

„ŚW IA T O W ID A "
docierają  ogłoszenia, zamiesz­
czane w naszym  tygodniku do 
w szystkich zakątków  Polski.

Cii1 Pon Ile słyszy ?
Czy P a n  cierpi na  szum  w 
u sza ch ?  P rospek ty  o bębenko­
wym  aparacie  do słuchania, 
niewidocznym  w uchu, w ysyła 
bezpłatnie G . W E IS S  & Ćo.t 
W IE N , IV V  313, W ie d n e r  

H a u p ts t r a s s e  41. 367

R ozw iązan ie  z a g ad k i z n r . 29.

O K L

S

R o
O
ż  
R

A
□

d□ □dl
P

fi LR /y H
T H  I M \
£! 
luj

K S M P F I N U L

z  u Ł £ K
L., u

K K
r P L

fl 1
S o K O K

J^L
p l a n t

<7 D U Ł H
I n

S T Ó K R & T K H



K is z iG a t SĄ  Z&UEĄ T W O JE J URODY 
UWOLNIJ SIĘ. OD NICH T Ł J  WIOSNY i LATA
T a K  ŁA T W O  t o  U C SY N 1Ć Z A  p o m o c ą  k r e m u

& s ~ c ĵ e js 'a ,
ĆSł S T  ON  N I E Z R Ó W N A N Y .  Z a  P O M O C Ą  
T Ł & O  S Ł A W K E G i O  K R E M U  P I R G I  
N A P E .W N O  S  M IK  M Ą  ,  A  J E D N O C Z E Ś N I E  
S K Ó R A  N A B I E R Z E  Ś N I E Ż N E J  B I A Ł O Ś C I  

I M I Ę K K O Ś Ć *
W S Ł E p J K Ł

I E G

Str. 18. Ś W IA T O W ID  N u m e r 32.

H U M O R .
Stracony wieczór. Zbaw ienna rada.

— Słyszała też pani te  straszne  aw an tu ry , jakie  
w ypraw iali ci z trzeciego p iętra  wczoraj w ieczo rem ?

— Nie, a le bardzo żałuję, m usiałam  być wczoraj 
na  operze . . .

— Pańska żona uskarża się na złe obchodzenie się 
z n ią . Czyliż pan  już n ic  n ie  masz dla niej serca ?

— Och, panie  sędzio, kiedym  ją  poślub ia ł przed 
3-ma m iesiącam i, serce m oje biło  . .  .

— A teraz  b ije  la s k a ! . .  .

— Proszę sobie wyobrazić, pan ie  radco, że ten  p iekarz Zakalcow icz ośm ielił się nazw ać m nie „m agistrackim  
p różniakiem 4. I co ja  mam teraz zrob ić?  . . .

— Przenieś się pan w b iu r /e  z pod o k n a . . .

ILUSTROWANY
KURYER
CODZIENNY

KTÓRY DZIĘKI 
ROZLEGŁEJ SIECI 
KORESPONDENTÓW PO­
DAJE DEPESZE Z CAŁEGO 
ŚWIATA Z DZIEDZINY POLITY­
KI /  GOSPODARKI /  SPORTU 
KULTURY / SZTUKI ITD.
ADRES: KRAKÓW,
WIELOPOLE 1.

U sędziego pokoju.

P u n k t-R oller  d o  m a sa żu  tw arzy .
Osoby o ty łe  m uszą stale 
o tem  pam iętać, by 
w zm acniać swe m ięśnie 
tw arzy i usuw ać nad­
m iar tłuszczu z policz­
ków i okolicy brody. 
Szczególnie u osób 
silnie rozw iniętych wy­
stępuje  już w cześnie 
podbródek oraz  w ytw a­
rzają się t. zw. policzki 
zw isające, k tó re  powoli 
zniekszta łcają  całą tw arz 
pow odują zm arszczki, 
bladość i w iotkość cery. 
Zm arszczki te są  znowu 
powodem słabości m ięśni 
tw arzy . S łabe um ięśnie­
n ie je st p rzyczyną n ie­
dostatecznego krwio- 
biegu. Nasz nowy Punkt- 
Roller do m asażu tw aizy 
zaopatrzony  m iękkie- 
mi ssaw kam i kauczuko- 
wemi pobudza cy rku ­
lację i ożyw ienie skóry, 
usuw a nadm ierną  ilość 
tkank i tłuszczowej pod­
skórnej, napełn ia  i 
w zm acnia m ięśnie
tw arzy. Cera drogą n a ­
tu ra lną  dzięki silnem u 
przekrw ieniu oraz odży­
wieniu s ta je  się 
św ieżą, m łodocianą 
gładką i czystą. W zmo­
żony krw iobieg i 
przekrw istość  objawia 
się  jeszcze w  1-1% go­
dziny po m asażu i tutaj 
leży w ielki sukces na­
szego Puiikt-R ollera. 
W obec tego, że n a  rynku  
znajdu ją  się także nie- 
nadające się do m asażu 
p rzyrządy, których uży­
cie często naw et szko­
dzi, należy przy zaku­
pie zw racać uw agę na 
napis wPunkt-R olier“ do 
m asażu tw arzy z ssaw ­
kam i kauczukow em i. 

~  ^  . *  Z nak o c h ro n n y : kropka
I C Z, P 0  Z N A N na czole. Cena zł. 16 50.

S iln ie  pow iększony  
sp lo t n aczy ń  tę t ­
n i cznych . Przekrój 
tkank i wielkiej i 
zm arszczonej tw a­
rzy. Dokładnie wi­
dzim y ściśnięcie tęt­
nic przez tł szez, 
w sku tek  czego one 
wiednią i n ie mogą 
dostatecznie odży­
wiać tk an ek  skóry  
tw arzy z powodu 
u trudnionego obiegu 
krwi. ____

364

Splo t n a czy ń  tę t ­
n iczych  p ie lęg n o ­
w anej tw a rz y . Ma­
saż z Punkt-Rolle­
rem  umożliwia do 
stateczne przekrw ie­
n ie i odżywienie 
skóry  Liczne na- 

| czynią w łosowate 
zostają pobudzone 
do w ytężonej pracy 
ty tko  dzięki m asa­
żom z Punkt-Rolle­
rem  do m asażu 
twarzy.

B. P R U S I E  W

JO  P Ó Ł W I E K U  POW SZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

p &  A G q
S k O p y  1 ̂ S T .  GÓRSKIEGO

N»S2CZY1
BRODAWKI

STWARDNIENIA W A R 5 J A W A

iĄDAĆ
VU|Mli

i o i m i
M b T A M O  FL P h O S A

KTO PRAGNIE 
DOWIEDZIEĆ SIĘ 

CO SIĘ DZIEJE W 
CAŁYM ŚWIECIE, NIE­

CHAJ CZYTA I ABONU- 
JE  N A S Z  N A J P O ­

PULARNIEJSZY W 
C A Ł E J P O L S C E  

D Z I E N N I K

ż ą d a ć  w  w ię k s z y c h
5 SKŁADACH PRZYBÓRÓW 
"  FOTOGRAFICZNYCH

żółte płamy, opa­
leniznę usuw a pod 
gw arancją  apte­
karza Jan a  G a- 
d e b u s c h a Axe- 
la  krem  od p ie ­
gów , J/a słoika Zł. 
2 50, V, s. Zł. 4 50, 
do tego mydło 
Axela i  kaw ałek  
1*25 Zł, 3 kaw. 
3‘50 Zł. Do uaby- 

cia w drogerjach  i aptekach lub 
w prost we firm ie J. GADEBUSCH, 
Poznań, Nowa 7. (Bazar.) 342



N u m e r 32. ŚWIATOWID Sir, 19.

Delikatne, nerwowe kobiety
zbyt łatw o podlegają w y­
czerpującem u działan iu  ża­
ru  słonecznego. Jak  nie- 

przezorną jes t rzeczą nie mieć wówczas pod ręką  po­
mocnej ” 4711” ! Nic prostszego w tych m ęczących go­
dzinach, jak  doznać ulgi po natarc iu  chłodną, ożywczą 

”4711” czoła, policzków^ i karku.
Używać należy lylko z m a rk ą  ochron­
ną  ” 4711”  E tykieta Niebiesko-Złota).

74711. Eau de 
ologne
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Gener. Zast. na Hzplitą Po lską: Zygfryd B o eh n eri S-ka, Dziedzice.

„OLLA
.PREZERWATYWY.

„OLLA"
j e d y n a  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m a rk a  św iatow a, udow odniona  
zu p ełn a  g w a ra n c ja  l a  k a ż d ą  sz tu k ę  
Ceny s p rz e d a ły  d e ta lic z n e j za 
tu z in ; Nr. 1202 —ml. 9*—. Nr. 1203 

-m l,  5 4<ł, 179

Czytelników  
i przyjaciół

Ć W / I  A  / I  P t  A  zapraszam y o powoływa-
\  \  * /  I Z A  I ( 1 \]u  I I )  A  w anie  się p rzy zakupach na

M ężczyźni,
cierpiący na  niem oc płciową, 
o trzym ają  za zwrotom kosztów  
p rzesyłk i w w ysokości 1 zł. 
(ew tl. znaczkam i pocztowe mi) 
bezpłatnie m oją książkę o mym 

sensacy jnym  w ynalazku 
„HEUREK A“ . A dres: Patent 30 
C lu  j, K o  l o z s v a r  (R um unja), 

Postfach  1. *251

ogłoszenia ŚWIATOWIDA

BEZPŁATNIE UTWORY
A L E K S A H R A  D U M A S A

4

Z końcem przyszłego miesiąca ukaże się nasze nowe wydanie dzieł Aleksandra Dumasa 
Dążeniem naszem jest rozpowszechnienie tych dzieł w najszerszych kołach. Postanowi 
liśmy zatem oddać dużą część utworów tych bezpłatnie. Każdy czytelnik niniejszego 
pisma,‘Jktóry w ciągu 10 dni nadeśle do naszego biura niżej dołączony kupon, otrzyma 
bezpłatnie kompletne wydanie 363

DZIEŁ ALEKSANDRA DUMASA
w  24 tom ach , za w iera jących  o k o ło  4000 stron  druku.
Aleksander Dumas jest największym powieściopisarzem światowej literatury. Romanse 
jego, pisane z niebywałem, z a p i e r a j ą c e m  d e c h ,  napięciem, ożywione cudownym 

humorem, nieporównaną fantazją, oraz mistrzowską sztuką opowiadania, trzymają każdego czytelnika pod swoim przemożnym wpływem. 
Dzieła jego ukażą się w tłumaczeuiu bez zarzutu, ładnie wydane w zwykłym książkowym formacie. Wysyłkę uskuteczni się w  kolej­
ności zamówień. Jako zwrot kosztów opakowania i ogłoszeń, żądamy p o  50 g r o s z y  z a  tom.  {Następujące dzieła będą rozdane 
bezpłatnie: Trzej muszkieterowie, Wicehrabia de Bragelonne, Kawaler de Maison Rouge, Mohikanowie paryscy,^ Kapitan Pampkille, 
Czarny Tulipan, Hrabia Monte Christo, Kawaler d’Harmenthal, Anioł Pitou, Kobieta w Aksamitnym Naszyjniku i t. d. — Niniejsze 
ogłoszenie ma moc tylko dla kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni. Prosimy nie załączać pieniędzy wzgl. znaczków pocztowych.

BIBLJOTEKA RODZINNA W ARSZAW A, SIENKIEWICZA 1.

K U P O N Podpisany życzy sobie otrzym ać bezpłatnie dzieła A leksandra Dum asa.

Im ię i n azw isko:   Ulica  : ......................

Z a w ó d : ...........................................................................................................................  M iejscowość:.......................
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